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P o d r ó ż  d o  W i o e l i

'ąVte.z. St .  Hr .  n a  S k r z y n n i e  D u n i ­

n a  B o r k o w s k i e g o .

Pierwsza podróż Oryginalna vr jęrvkn 
Polskimi  autor posiadający obszerne wiado. 
mości opisuie dokładnie W e n e c y ią ,  Floren- 
cyię i Rzygi-, za każdym krokiem natrafia' na1 
trey kl^ssyczney ziemi go.dne przedmioty do' 
zastanowienia sic. i pilnych badań,,  uwagi 
gruńtowr.6, należyte wypraoo wanie i styl 
piękny salecaią. to z wielorakich względów 
szacowne dzieło. Już pamiętnik Lwowski  i 
Tygodnik Polski, poprzyiactal i  niektóre w y ­
jątki z tey podroży ,  my równie spieszemy 
się z nd'zielec>euił naszym czytelnikom kilku 
ułomków tego dzieła.-

Z  O p i s u  F l ó r e i i c y i :  A  k a d e -
B* i i a  S z I u k p i ę k n y c h .

L e o p o l d  przeniósł ta r. 1784. tę szko­
łę  sztuk nadobnych,, i zb.ogacił ią tak mode­
lami i obrazami , iako też nauczycielami ao 
różnych części tych nauk. Możaa  tedy spr.i- 
wiedl iwie L e o p o l d a  an a ia ć  iako-założy- , 
cielą tey Akademii,  która dawnłey była tyl­
ko mieysceire skupienia się dla- Artystów *' 
nie szkołą dla młodzieży.  Jest tn kilkanaście 
sal poświęconych na szkoły czyli nanki i na 
wystawienie różnych inodeló* i obrazo w. 
Rlsyważnicysza iest sala obriszów szkoły Flo- 
renckiey;  wystawiono ię  podłog porządku 
powstania i zrostn sz toki ,  aż do teraźniey- 
szych czasów. Możne tn poznać się a histo- 
ryią malowidła szkoły , F lor en ck ie y , które 
będąc pierwszą w porządki  chronologicznym, 
była razem szkołą Włoch całych. C i  ni ab n e  
i G i o t t o  iako oycowie i pierwsi Reforma- 
torowie,  pierwsze mieysce trzymają. —  Jdą- 
daley P e r u g i n o  i F r i  E a r t o l o m e o  
oba mistrze R a f a ł a .  Potem L e o n a r d o  
da V  i n o R A a d r e t  del  S a r t o ,  M i c h a ł  
A n i o ł ,  A n g e l o A i o r i  naawtny B r o n -

■ 1 n o  i Ałerander A l o r i ,  których obyuwócn 
pr zewyższy ł  Krzysztof  A l o r i  syn Ałexan- 
dta i był  założycielem nowey szkoły F l o - <  
r e n o  k i e y,

G i o  t t o  pierwszy zrzucił  z siebie pęta 
nasLdowcze  szkoły Greckiey; pi*eznaczył  ón 
sobie wyższy ce l ,  notnrę , prawdę do naśla­
dowania;  natchnął osoby swoie dnszą i na- 
Hiiętn o.scią i założył  szkołę, która coraz po­
stępując w doskonałości była matką malarskiey 
tżtnhi we Włoszech.  Z tey to szkoły pód- 
J #w  się M a s a c c i o  by ią wydoskonali ł .  
Tostąpił  on cudownie w wystawieniu natury. 
Kaplica w kościele Karmelitów w Florenoyi  
przez M a s . i c c i o  alfyesco malowana,  iest 
waorem trafności i szczęśl iwego oddania róz- 
rych,  charakterów na twarzy Jego g łow y  
słnzyfy za wzór Rafałom, Titisnom,, Fra Bar- 
tc-iomeom. Zostawsł leszcze k o l o r y  do 
wydoskonalenia t trzeba by ł o  ,w nrzjdze-  
niu otób i wystswieniu pięknych forn zbli ­
żyć się do iedealnegi stylu. Powstał  L e o ­
n a r d o  d a  f i n c i  i rozpoczął  wiek z ło­
ty szkoły Floienckiey —  szti za nim wspania­
łym szeregieu. Fro B a r t o l o m e o  ten to 
Rafał  Toskański,  A n d r e  a del  S a r t o  i 
Michał Anioł. Bnyna wyobraźnia połączona

- z wielka doskonałością sztuki wzniosłs Mi- 
ohsłs Anioła z  państwa ^.atnry w niedości­
gnioną ideału krainę, i była smutnym począt­
kiem upadku malarstwa w Toskanii.  P o w ­
stała bowiem liczna naśladowców trzoda zło- 
żOd* z lodzi  npoionych, sławą Micbała Anio­
ła.  którzy r ie ma ią c  ani iego geniinszn ani 
iego nąnki , chcieli  iedu skże puszczać się w 
iegó ślady. S a l r i a t i ,  Alexander A l o r i  
A n g e l o  A l o r i ,  Jerzy V a a a r i  przeiel i  
w krotce wszystkie wady tego malarza nie do­
piąwszy żadnych piękności. Tak stracofo 
Błfsho pół wieka na uioszczęśli weir małpowa­
niu Michała Anioła , póki nareście Krzysztof 
A 1 o r i i C i  g o  l i  nie zbliżyl i  sztoki doi nj-  
tory;  ten o.tatni szczególniey podniósł upa­
dłą sławę szkoły Florenck ey , przez wyborny . 
koloryt, i szczęśliwe zachowanie maniery c b i- 
a r o  o s e t . r o  zwaney.  Uczniowie ich B i-
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ł  j y e r i i ,  R o s e l l i . ,  M s n j o e z i ,  L  i p- 
j> i, wiernie chociaż nie z rc. fnym talentem 
msślfdowaJi piękoą naturę.

P o  zaprowadzenia tey Akademii przez 
L e o p o l d a  z aśniau sława szucly Floren- 
ckiey nowym blaskiem w dziełacti B e n v e -  
n u t e g o .  Obrazy tego malarza zalecaią się 
i  przez iasność i dobladność kcinpozyoyi , i 
przez doskonalsi exekocyię.  Już pierwszy o- 
Łraz wystawiający męki Sgo Donata zjednał  
.temu malarzowi »łav. ę i wzięcie a Artystów.

« Z ł o żo no  go teraz w kościele katedralnym w 
A r  e z a  o mieyscu urodzenia Benvenutego.. 
Pcźn ie ysz e  obrazy Jndythy , Priama,  przy- 
sięgi  S a s ó w ,  powiększyły i ugruntowały na 
■zawsze tę  sprawiedliwie naDytą sławę B e n- 
r e n u t i  iest teraz powszechnie nważany za 
jednego  z p ierwszych żyjących jnalarzy w ca­
łych  Włoszech.

C o 1 i g  n on  współczesny Eenvenntego 
artysta, ściąga powszechną uwagę znawców 
przez dwa obrazy,  ieden wystaw iiiąoy zamor­
dowanie G e  ? brata Kar* kalli na rozkaz t e ­
g o  tyrana, drugi niedawno skończony,  śmierć 
Gdfcnizby.  Cuiignon ma upodobanie w kom 
pozycyiach tragicznych,  które z wielką wy- 
a t .wia  »iłą i przerażająca prawdą , rysunek 
iego iest czysty i koloryt silny

C o  l i g  n o n  iest m ło d y ,  i obiecnie g o ­
dnego z siebie rywala Benyenulego,  tern bar- 
i z i e y ,  że teo ostatni dla słabość* coz wkrót­
ce dla sriukt straconym będzie.  Należy tu 
jeszcze  wspomnieć o dwóch uczniach Ben-  
yęnutego., B a z z o t  i m i N e n z i m  których 
-roboty powszechny os ią  szacunek. B ą z z o- 
t i  zaleca się przez wyborny koloryt ,  będzie 
on w krotce iedny i z o ieirwszych kolory­
stów. N e n z i  zaś* mc zasługę prawdziwie 
poętyczney koinpozycyi.

Poźniey  nierównie od sztuki malarstwa 
rozpoczą ł  się wie‘k snycerstwa , ale też  ̂ w 
krótszym nierównie czasie , bo w przeciągu 
iednego wieku przyszło snycerstwo w Toa- 
kanii  do naywyższego doskonałości stopnia. 
D o n a t e l l o  roipuozął  świetny wiek sny­
cerstwa. Micha1 Anioł  i J e a n  de E o u « 
l o g n e  zakończyli  go w całym blasku dosko­
nałości. F loreacyi :  posiada wiele posągów 
Donatel lego , między którymi Judytba z b r o n -  
zc w galery:  placu d e l  G r a n d n c a  iest 
naysławnieyszą , chociaż nie zdaię się naydo- 
skcnalszą. Pod ług  zdania Vasarego nikt n.e 
wyrównał  Donatallemu w sztuce robienia 
płaskorzeźb.  T a le r t  i  sława Donatal lego

zachęc iły wielu miłośników s-zukac sławy w 
sknłpturze, a między niemi B a n d i . n e l l i  * 
O e  1 i n i wznieśli  się do wysokiey doskonałości.

Grupa Laokcona przez Bandinel lego zrobio­
na., ma tę tylko wadę., że iest kopiia.  Ai« 
Bandinel l i  dowiodł  grupą Jezusa,  w kościele 
d e l  A n u n c i a t a  i del  D u o m o ,  że mil 
nie .zhywa n* własney koinpozycyi. Emulacyi  
Cel l iniego z  Bandinellein winna Florencyla 
wyborną statuę P.erseusza zb ro n z u la n ą .  Zdo­
bi ona także portyk placu d a c a J  e. Połą- 
v«Oujm wielkim talentom malarstwa snycer­
stwa a szczególniey Architektury, winien Mi­
chał Anioł  B o u n a r o t t i  nadzu yczeyną swo- 
ią sławę. Trzeba iednak przyznać,  ż t  dosHO- 
nałość obrazów i  posągów tego aiiysty nie- 
wyrowna nigdy tey s ła wi e . —  Wrzyscy  bo­
wiem znawcy  zgadzam się,  iż  wyjąwszy po­
sąg Moyżesza w Rz ym ie ,  wszystkie inne ma­
ią lub wady rysuDku, Inb nieprzyjemnych 
form,  lob nareście wadę niedokończenia; 
więc cc ma wady nie zasługuje na cechę do-4 
sr,.małości i na tak wielkie uwielbienie,  któ e 
tein sprawiedliwiey obiusza bezstronnego wi­
dza,  że w  tym blasku chwały iednego cz ło­
wieka niknie Zasługa drugicb również wiel ­
kich ludzi.  —  Chcę ia mowie o Janie z B o ­
nom! Jest  on hez wątpienia równie dosko­
nałym iak ' B o n n a r o 11 i snycerzem, i co 
do kompozycyi  i  co do przyiemney exekucyi.  
Dosyć iest porównać porwanie S a b i n e k ,  
C e n t a u r a ,  N e p t u n a  w Bononii  i nie­
porównanego M e r k u r y  i u s z a ,  z leroi sta­
tuami , które Michał A m c ł  w Florencyi  zo­
stawił. Ma ou te sarnę moc i siłę w exeku- 
cyi co i Michał A n i c ł ,  a ma ią tam, i tyle^* 
i le iey mieć potrzeba,  gdy Bucnaiott i  całą. 
sztukę w próżnym przezwyciężeniu niepotrze­
bnych trudności i w oddaniu ferm aczonyoh 
ale żawsze nie przyiemn,/ch kładzie ( i ). Na­
leży artystów sadzić z dzieł  zostawionych,  a 
tym sposobem sądząc,  trzeba przyznać,  że 
Bnouarotteiiiu brakowało oa ł k ie m -m  nayważ- 
nieyszey i  naypotrzebnieyszey artystom wła-

(r ) Jeden ze znakomitych znawców tałr o Buona- 
rottirn mowi: Michel Ange pendant la lengue
durec de sa vie n’a jama.s tait aucun ouvrage 

'de peinture, de s.eulpture , ni peut etre menie 
d’Architecture, ftyec 1’intcntion de plaire ou da 

roduirc la heaute, qu’il ne connoissoit s_ns 
.oule pas, mais uniąuemeni- pour faire briller 

son saioip. Observatiens dc M: le Ch«Valier 
d'Azara, sur les Refleiions sur la beaute et sur 
le gout dans la pnnture par Antoine Rafael 
Mengs, T. I. p. i j 5.
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*oosci. to le i t  na wdziękn. Zostawił  on tey 
Prawdy niezaprzeczony dowód w posągu mło­
dego Bachusa, który w i ę c e y . d o  zapitego pa­
robka,  iak do bóstwa podobien.  Również 
-•tatua kobiety noc wystawiająca,  mcże mie.  
'wiele doskonałości ale nie iest tern , c z eo b y  
hyó powinna , piękną kobietą. Ma isdnak 
w oczacn W ło c h o w  Jan z Bononii  tę wielką 

Ł Wadę i e  ,nie będąc ani Włoch em  ani we 
W ło i ze oh  urodzonym , ośmieli ł  się walczyć 
*® pierszeństwo w sztuce z W łuchrm i .  i za 
'ten grzech Jóędzie on zawsze pokutował.

Po śmierci Jana z Bononi i  skonała i 
sztuka w Toskanii .  Uczniowie  Jana, Piotr 
f r a n c i  v i l l < t  i P iotr  T a  c c  a przypominali  
tylko mistrza nie w^rownywaiąc mn.

Między teraznieyszemi Toskan snyoerz*- 
tni R i c c i  trzyma pierwsze mjeyace.

Zasługa tego Artysty iest tern więnsza,  
<će nie będąo nigdy w Rzymie ,  nie maiąc ża­
dnego dobrego, mistrz® , wydoskonalił  j ięssin 
iprzez siebieT' Nigdy  sztuka nie miała pocz­
c iwszego  kapłana; iest on wzorem skromności 
i  dobroci,  i powszeohnie Kochany.

Statua Uranii godna iest naypięknieysze- 
•go Kancwy dziewa.

„ Poświęcono w tey Akademii całe drugie 
piętro na fabrykę mozcyki Florenchiey.  Ten 
Todzay roboty iest teraz iednym w całych 
Włoszech  i w całym świecie.  £nali  idriak 

starzy mozayki iak to Wuruwi iusz  dowodzi 
■( i ) ale wydoskonalenie toy roboty w i n n o  się 
■Medyceuszoin, szczegćlniey Ferdynandowi I.

Wykładaią tu rożnego rcdzaiu kwiaty d 
peysaże twardemi kamieniami tak, że się 
zdaia malowane. Trzeba koniecznie dobierać 
'takich twardych kamieni , których holór natu­
ralny odpowiada p rzedmiotom wystawiać się 
snaiącypi; a więc trzeba często naydroższych 
uży wać ,  iak te-rubinu,  szafiru,  szmaragdu, 
Łlożra tedy -sobie wystawie iak kosztowna iest 

■taka roozayka , zwłaszcza, że oprócz wielkiey 
wartości materyiału, potrzebnie ‘-ta robota bar­
dzo  długiego czasu, a często rzemieślnicy 
n«d iednym stolikiem kilkanaście lat robią. 
Tak pracowało nad stol ikiem, w Galeryi w 
sali portretów malarzy wystawionym, 28 ro  ̂
Lotników przez 20 lut. Poniec  pi te kamie­
nie ' tak  Si twarde,  że żelazo samo, nie mogło 
by ie obrabiać,  przeto wszystko się robi  za 
pcmocą drntći, stalowych i szmirglo. Tym 
tylko iednym sposobem można ie rozrzynać.

Rząd postauowił  monopoliinm na tę fa-

( 1 )  De Arcbiteetura Libr, VII, cap. i t

)(

brykę, i nikoma nie wolno ani rolnćani  przeda- 
wać mozayki FJorenckiey.; urządzenie to uczy­
niono zapewnie dla tego, aby się nbsspieozyć od 
kradzieży rzemieślników,  którzy maiąc w o l ­
ność, robienia i przedawunia mozayki ,  stara­
liby się z magazynu kamieni tuteyszey fabry­
ki korzystać. Mnżeyszey nierównie wagi  i  
wartości iest tuteysza fabryka S c a g l i o l i .  — . 
Jest to roozay-malowidłe na gipsie czyl i  ra- 
caey w gipsie wpoiony tak mocno,  że go a- 
ni obmyć ani obetrzeć nie możni.; tym «po- 
sobem wszystko malować można,  iedakowoś 
peysaże mytrndnieysze są i nayrzadsze, Już  
w siedmnastyia wieku znano w Lombardy! 
sposób malowania a o a g l i o l i ,  ale dopiero 
około połowy wieku X V 1IL wydoskonalił  w  
Florencyi  tę robotę Henryk H n g f o r t .  T e ­
raz znaduie się na czele fabiyk i  akademicz^ 
ney Piatr  S t o p  p i c  ni .  —  Szkoła rytownie- 
twa ma Nauozyoiela R a f :  M o r g h e n .  Jest 
on .pierwszym rytownikiem e»lycb W ł o c h , —  
a iego C o e n a  D o m i n i  płaciła pe Ąo du­
katów. T  r a n  s  f i g  u r a c  y i a tego mistzrau- 
czyniła akcyonaryiuszom do miliioca paolów. 
Nie iest on iednah bogatym gdyż traci wszy- 
stao na kobiety. E r m : ni  uaylepszy do r y ­
sunków; mały ie'  o portret kusztui® a® 
dukatów.

;( Dalszy eiąg nastąpi.)

fl g u c h .

W  wiekach pierwszych ChrzesciiaństWa, 
njynluhieńszą było Mónarobów rozrywką,  
grywać w kości Te  g rę  przyiel i  od Gesa- 
rzów C a r o g r o d z k i c h ,  00 v. ięk- 
sza,  była ieszcze iak świadczy B a r t h e l e -  
m i , znaną za Greków. Ze i nasi Królowi® 
-grywali w kostki , możnr s ię tego w  dzieiach 
doczytać. K a z i m i e r z  II ,ubił  tę grę na­
miętnie,  osobliwie grywał  i§ -za młodu do- 
poki troski Korony, nie kazały rnnsię wyrzec 
tey rozrywki.  Dzieiopiso wie opisują "• i* w * 
młodości graiąc raz z iakiinsić J a n e m  w tę 
ulubioną grę darował wspaniale zniewagą w y ­
ciętego pol iczua,  nawet  zostawszy Królem 
nio mśrfif się to na owym zapam-iętalcu. W z o c  
naśladowania godny  dla Monaarchówl ( Opi-  
suie o tym Bautkje w  1. Tomie Dzie iów .)

Lecz skoro się tylko karty ukazały,  za­
rzucono kości, lub przyuaymniey oddalono się 
od Monarchicznyoh Dworów.  Nauczyl i  i i ę  
grać w karty Polaoy ,  będąo wysłani po H e n ­
r y k a  W  a J e  z i i u s z a . Z y g m u n t  I gry- 
3
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W ał w b u r d y .  G a m r a t  Biskup K r a S o *  
w j k i  pbnfalec B o n y  oxę*s$. się z tą Kró- 
Iową zabawiał  kartami. Z  y g  Vi u n t A u g u s t  
grywał  we f i  o a a. Gdy się raz z dworzani- 
nami tą grą zabawitł ,  wypadło,  i i  miał tylko 
trzy Kr„Ie ,  do zupełney wygrany brakowało 
'eszcze czwartego króla.  Ja iestem czwar­
tym powiedział  A u g u s t  i  uśmiechem i za­
garnął piuiądze.  ( Jan Kochanowski.  )

Lecz  karty nie tylko służyły do zabawy,, 
ożywano ich w ważnieyszych przedmiotach. 
Professor  M u r n e r wykładał w K r a k o w i e  
z  kart -naukę L o i k i ,  a co większą na z a ­
wstydzenie  wszystkich K i z e w e t e r ó w , —  
Znana  iest aoekdoth* która opowiada; iż pe­
wien Sierżant w P a r y ż u  modlił  się na kar­
tach,  któ wie może szozerzey jak któ­
ra z n a s z y c h  pięknych dewótek n» Z ł o t y m  
OJit ar  z u. — - Mamy G e o g a f i i ę  na kartach 
a K r a s i c k i  czerpał  z kart te dwa wiersze r

Jest  to na tuzie czerwiennym pisano,
Jle  g łó w ,  tyle sposobów myślenia;
Niech  ze mi któ teraz powie ,  źe się karty 
na nic nie przydadzą?

St. . . Jasz .

D y m  i O g  i c A

Dym gdy aię co raz bardziey ku obfokóm 
wznosił,

Żeby  ogień- deszcz zalał ,  Jowisze oprosił.

Wysłuchał  Jowisz m o d ł ó w ,  pada deszcz 
dzień o»łv.

W o d a  ogień zalała,  węgle  pozgasąły.

Dym nie maiąc ż y w i o ł u ,  choć aię wzniósł  
do g ó r y ,

Zniknął  w dzdystym obłoku,  pożarły go'  
chmury.

Poznał  b ł ą d ,  ale zguba była nie cofniona 
Z m i i c  nikczemna pycha nie wdzięcznych 

pokona.  ,

, St. . . .  J a s z . . . . . .

T e a t r  w L w o w i e
Wystawiono  24 Maia na docbod P.  Sta- 

Tzewskiego nową Komedyią w 4 aktach: Ja-

d w i g a X i ę £ n a  O p o l s k a  czyl i  G e n V 
t w y w  Zamku O ś w i ę c i m s k i m .  J a d  w i* 
8 “ wdowa po Xir.żęciu Opolskim właśoicielu 
Oświeciina powinna była podług testamenta 
swoiego męża tylko tego zostać małżonką,  
Który iey maiąteh równy posiadał i w goni­
twach nad wszystkiemi odniośł zw y  eię. two 
J a d w i g a  kochała od dawna B o i o s ł a w a  
w^lecanego i azlachetnogo rycerza któremu 
iey małżonek cbytrością i przemocą wydarł  
Xi ęs lwo Oświęcimskie,  a który po tey -bra­
cie w spokoynem zacisza wśród gruzów zam­
ku B o b r e k  przemieszkiwał .  Z  tym tedy 
mężem połączyć się związkami ślubnemi by­
ło iey głowneiri  staraniem. Na dniu wyzna­
czonym zieżdzaią aię rycerze, ,  J a d w i g *  
tylko przedmiotem swey ińił ści zaięta, urny 
śliła różnemi sposobami odstręczyć ioh od 
aiebie , a znając każdego charakter stara się 
przec iw nem postępowaniem zniechęcić ich 
ku sobie. Tak przed Starostą K 1 i s o w s k i m 
człowiekiem skąpym adaie rozrntną; przed 
J a n u s z e m  Xiązęcieta Zatorskim mężem o- 
twartym i nie oierpiącym bigoteryi  okazuie 
się iako dewotka,  która z  rzeczami awiatowe- 
wemi wieczny  rozbrat uczyniła. Ł ę c z y c ­
k i e m u  Kasztelanowi W o y n i c k i e m t r  
dzielnerou woiowp<V-wi oddychającemu tylko 
przywiązaniem do v,yczyzny prze istawia S'ę 
iako tuodua dama zaięia cudzoziemczyzna i 
obcemi zwyczajami; nakoniec przed O d r o  
w i i e m  całowiekiem uczonym ndaie nie u- 
mieiętną i zupełnie prostą kobietę.  Tern osią­
ga swóy zamiar. —  Do ubiegaiących aię o rękę 
J a d  w i g i  należał  także K a s p e r  P ł o c h o -  
m y s ł  człowiek lękl iwego  nmysłu,  który 
nie śmieiąc otwarcie występować przeciwko 
awym zapaśnikom uprasza B o i o s ł a w a ,  aże­
by ukryty w zbroi  walczył  za niego w  goni­
twach. B o i o s ł a w  zwycięża wszystkich.—« 
P ł o c h o m y t ł  panem Oświęcim*, i mężem 
Xiężny  ogłoszony. Już zaczyna rozpaczać J a ­
d w i g a ,  gdy w tern podstęp się odkrywa; 
pełna radości kochanka oddaie B  o i o s ł  a- 
w o w i  swoją rękę. Niektóre wady znayduią- 
ce się w tey sztnce,  szczególnie hrah rale- 
źytey komiki i nie dokładny porządek w sa- 
mey osnowie nagradza iDtryga zawihłana i 
dosyć ciekawa. Naybardziey zaięła J t d w i -  
g a awoiemi zmieniauemi • zawsze trafu e od- 
danemi charakterami,  iey gra była wyborna 
widoczne są i n i  postępy , które s a n a  aktór- 
ha piękna uczyniła

Bedakcyia F. K r a t t  e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a .


